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Brazier przechadzając się z przyjacielem 
swoim po lfwiecistycli zakrętach tureckie­
go ogrodu w  Paryżu, opowiadał mu iednę 
z owych anegdot, którym tak wiele wdzię­
ku nadawać u m ia ł ; ale za jednym razem 
Uciął opowiadanie, gdyż spostrzegł, ze to­
warzysz jego wlepił wzrok swój w dóm , 
który" stał naprzeciwko przy bulw-arze.

»Dlaczegoz z taką uwagą patrzysz w tę  
stronę ?« zapytał Brazier.

Młody człowiek wskazał na m a łe , samo­
tne okno , w  około którego zewnątrz buj­
ny bluszcz. i winny krzak swoje wieńce po­
roża ićszały. Po za firankami z cienkiego , 
przejrzystego muszlinu, widać było powabną 
twarz jakiejś młodej dziewczyny, która 
trzymając w  ręku książkę, bardzo w  niej 
Oczytaną być się zdawała.

»Osobllwsze wypadki przypomina mi to 
okno«, rzekł Brazier z westchnieniem: »Na 
długi czas wprzódy , nim ta młoda dziew­
czyna i wszyscy inni mieszkańcy dóm ten 
Najmowali, wielki jenijusz , jeden z najcel­
niejszych kompozytorów, którym Francyja 
i eszcze po dziś dzień chlubić się nie prze­
ła j e  , zamieszkiwał go przez cztery lata. 
^łłody człowiek ten miał podówczas lat 
trzydzieści i dwa , urodził się w G ivet, i 
°debrał od swego o jca, byłego nadzorcy 
Warowni w Charlemont, troskliwe wycho­
wanie.

Zaledwo że wyszedł z niemowlęctwa, już 
°kazał namiętną chęć do muzyki. Ojciec 
Joskliwy, by nie poszła w poniewierkę ta

wrodzona zdolność i ochota dziecięcia, od­
dał je  na naukę do organisty , jedynego 
muzyka, który w tern mieście się znajdo­
wał. Stary organista , jakkoiw iek ociemnia­
ły , rozwunąi. muzykalne zdolności swojego 
ucznia do tego stopnia, iż ten, mając dopiero 
lat dziesięć , grał już w kościele franciszkań­
skim wielką mszę na organacli, i wkrótce 
potem tytuł i pensyię organisty przy za- 
możnein o p a c k ie  w Yalladieu otrzymał. 
W tern miejscu zostając pod przewodnia 
pewnego niemieckiego zakonnika, który 
w nauce kontra-punktu był bardzo biegłvił>, 
wydoskonalił się w kompozycyi. Młodzie­
niec ten pobudzany chęcią wykształcenia 
swego talentu, udał się w roku 1779 do Pa­
ryża. Uczył się grać na fortepijanie od Edel­
mana i w krótkim czasie został najcelniej­
szym uczniem tego biegłego fortepijanLty. 
Przypadek zdarzył, iż nie zadlugo zabiał 
znajomość i pozyskał przyjaźń pewnego 
człowieka, który podówczas bardzo słynął.

Właśnie w ten sam czas przyjechał był 
do Paryża kawaler Gluck, w celu przedsta­
wienia La teatrze swojego ostatniego mu­
zycznego utworu pod 'nazw ą: r l f i g e n i j a  
w T a u r y d z i e . «  Młodzieniec trawiony żą­
dzą usłyszenia przewybornej m uzyki, lecz 
niemający nadziei użycia tej rozkoszy, gdyż 
cena biletu za pierwTsze przedstawienie by­
łaby wyczerpała całą jego kasę , postano- 
v ił użyć przebiegu. Udawszy się na próbo 
jeneralną , sądził, że w-jednej z lóż ukryć 
się zd u ła , lecz zamysł jego nie powiódł się 
bynajmniej; stróż zwidzający wszystkie t a ­
ty  przed zamknięciem teatru , wytropił bidy 
dnego przemytniua, i z wielkim wrzaskiem 
przymusił go do wyjścia z kryjówki. Szczę-
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sciem dla ubogiego dyletanta, ze Głuch je ­
szcze nie był wyszedł z tea tru , i zapyta­
wszy o przyczynę tego hałasu, dowiedział 
się o całej rzeczy z ust samego młodzień­
ca , htóry drżał z bojaźn’ przed tal. wiel­
kim artysta. Widok młodzieńca mającego 
dopiero lal szesnaście, a htóry tak namię­
tny okazał zapał do pięknego um nictw a, 
zajął Głucha tak dalece, ze mu nietylko dał 
bilet na pierwsze przedstawienie, ale na­
w et wymógł na nim przyrzeczenie, ażeby 
go odwidził. Można sobie wyobrazić ra­
dość i uniesienie młodzieńca. Od czasu 
pierwszego odwidzenia zaczął Gluck cenić 
jego zdolności, i miał sobie za ukontento­
wanie udzielać mu n auk i; on to wtajemni­
czył go w filozoficzną i poezyjną cześć mu­
zyki, i kazał mu pod swym dozorem skom­
ponować trzy dzieła dla próby , w której 
młodzieniec juz caią głębokość swojego je- 
r ijuszu  objawił.

W niejaki czas później, wTyjechał Gluck 
do Wiednia, zhąu już nigdy do Francyi nie 
wrócił. Uczeń jego własnym silom zosta­
w iony , postanowił doświadczać takowych 
na wzniosłem stanowisku swojego mistrza, 
i przysłał do krójewsko-muzycznćj akade­
mii operę , pod nazwą : »Roru.« Zniechę­
cony długą przewłoką , udał się do teatru 
u 1'Opera comiyue; i wystąpi1 tamże w ro­
ku 1790 po raz pierwszy z operą: i'ł£tifro- 
zyna i l\onradim«> właśnie w tym samym 
czasie, w którym się wydarzyły owe wy­
padki , które ci opowiadać zamyślam. Są­
d z ę , iż nie potrzeba juz dodawać, kto jest 
bohaterem mojej powieści; nazwa opery : 
rEufro&yna i Konradyw< przywołuje w pa­
mięć każdemu jej kompuzytora, a nim jest: 
Henryk Szczepan Mehul.

Muzyka tej opery , wT zupełnie nowym 
i oryginalni m rodzaju, sprawiła w Paryżu 
nadzwyczajne w rażen ie , i tak wielką sła­
w ę zjednała kompozytorowi, iż te n ,  co był 
niedawno nieznanym, za jednym razem 
ujrzał się być wzniesionym w świetną sferę 
artysty. Duet w  E ufrozynre  jest może naj­
piękniejszą i największe wrażenie sprawu­
jącą sztuk,ą, jaka tylko istnieje;, niewyjmu- 
jąc pod tym względem nawet najlepszych 
utworów samego Glucka. Duet ten jest dra­
matyczny j tak o nie inaczej śpiewać powi­

nien Konradyn  rozsrożony; tak a nie ina­
czej wyrażać się powinna wzgardzona , 
wzniosłego charakteru kobieta. Mehul ma­
jący lat trzydzieści, jest Gluckiem w te m  
arcydziele. Zdaje s ię , iż to dra autora te­
go duetu napisał fioracy w ić rsz :

»Irrilat? m ulcel, fa lsu  terroribus Im pM ;
Ul magus.«

Wyobrazić sobie można to rozkoszne za­
chwycenie, w  jakiem szczęśliwy Mehu- 
przez tak wielki tryjumf zostawał. A je ­
dnak , gdy na drugi dzień z r a n a , p r z y t e m  
samem , które tam widzisz siedział okien­
ku , wteay nie myślał ani o śvvietnóm u- 
wielbieniu, ani o pochlebnych oklaskach , 
jakie jego opera przeszłego wieczora pozy­
skała. Tęsknota i niespokojność dręczyły 
jego se rce , a twarz jego bladła i rumieni­
ła się na przemiany. Oparty o to okno, 
pogląclał trwożliwie w przestrzeń daleką , 
to znowu usiadłszy Siarał się r o z e m 8' 
czytaniem lub powiódłszy ręką po szpine- 
c ie , znowu stanął przy oknie. Serce jeg° 
biło gw ałtow nie, płomień przenikał j -g 0 
w nętrze , a wyciśnięta łza toczyła się P° 
jagodach.

»Ona dzisiaj nie przyjdzie^, rzekł nako- 
n ie c , i tak mocno zacisnął blade u s ta , ze 
omal z nich krew nie wytrysła.

Poczćm znowu oddalił się od okna, wziął 
znowu książkę w r ę k ę , usiadł znowu przy 
forte.pijanie, spojrzał na zegar ścienny, 1 
znowu się z okna wychylił.

Nie przychodzi!
> 0  jakaż szalona trawi mię namiętność , 

jakże nierozsądny jestem, że kocham 1<0'  
b ie tę , która sobie igraszkę czym z u d r f '  
czenia mojego!... Odtąd nie chcę jó„ 
dzieć! tak, odtąd już jćj widzieć nie będf 
wyjadę z Tary/a i udam się do Rzy,T*' * 
Tam starać cię będę, abym o niej zap0'  
u m ia ł , tam znajdę m n ę , która mnie ke- 
chać będzie !«

W tej cliv iii drzwi się otworzyły, 3 : 
bul rzucił s’ę do nóg tak pięknej niev^e 
ście, jaką tylko sobie najbujniejsza f®11., T 
zyja wyobrazić może. Czarne jej oczV ni J 
promieniem rozkoszy i uszczęśliwieni3 5 3^  
rysy twarzy miały jakiś nieodparty P ov\ ‘ ,. 
tajemnicy, jej śnieżna, wygięta szyja , J i 
p iękna, owalna głowa, wszystko to wzu
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dzało pod:' w ’er iie , 1 przemocą kłoniło do 
zachwycenia. Ajeżelibyś ustom jej piękniej­
szego kroju , Zębom świeższej białości, u- 
śmiechuwi więcej słodyczy, a rąbom mil­
szego zaobrąglenia mógł życzyć, jednabże 
uroczemu dźwiękowi jej głosu , rozkoszne­
mu ulaniu jej bibici, i obrągłym jej formom, 
lńgdybyś podziwienia swego odmówić nie 
zdołał.

>/Ohrutna!*< rzebł biedny Mehul z we­
stchnieniem, btóry tej chwili zupełnie o 
swoim gniewie zapom niał, i w którego o- 
czach, utopionych w lubej postaci, łzy ra­
dości zabłysły. »Okrutna 1 czekałem na cie­
bie przez trzy długie ciężkie godziny!«

Dziewica nie rzehła na to ani s ło v ^ ,  tyl­
ko rzuciwszy się w poręczowe luzesło , za­
częła niedbale powodzić jedną rąbą po for- 
tepijanie, a drugą spuściła dla Meliula , btó­
ry  u  nóg jej blączał.

»Juk w idzę , nie bochasz mnie LudwikoF«
»Widzisz , jak niesprawiedliwym jesteśa , 

odrzekła dziewica. »Wyrzucasz rai, żem tyl­
ko chwilkę dłużej się zabawiła... Alboż nie 
wiesz, że musiałam być w teatrze na pró­
bie... a potem przez cały ranek miałam bar­
dzo nieprzyjemne odwidziny. Uprzykrzeni 
wierzyciele uwzięli się , ażeby mnie do ży­
wego zmartwić... O! jakżeto są nieznośni 
ludz ie!«

Mehul powstawszy pobiegł do b ló rka , 
Wyjął z pośpiechem sakiewkę z dukatami i 
złożył ją na kolanach młodej dziewicy.

>/Otizymałem to za wczorajszą operę«, 
rzekł z nieśmiałością. i>Podzielmy się ko­
chana Ludwiko.«

Dziewica rzuciła na sakiewkę iskrzącym 
Wzrokiem, podobnym do pożądliwego Pan- 
*-eru , gdy już ułowioną Gazellę w swoich 
Pazurach ujrzy. Poezem schyliwszy się 
wdzięcznie hu M ehulow i, dozwol.ła mu 
pocałowania w czoło.

Zatrzymaj swe dukaty, mój przyjacielu^, 
Czekła, »cała bowiem summa ta nie wystar­
czyłaby na zaspokojenie tych dręczycieli.«

Mehul uśmiechnął się i położył znowu 
S£,luevvka na kolanach Ludwiki.

»Weź ją,słodki aniele mój«, rzekł z nie- 
w ysłowioną radością, jaką szlachetne, z za­
pałom kochające serce uczuw a, gdy wszy- 
stkp, co tylko posiada, kochanemu przed­

miotowi pośw ięca, »w eź ją ,  zatrzymaj so-- 
bie całą tę kwotę Ludwiko. Dyrektor ope­
ry  ma zapłacić mi dzisiaj w wieczór pra­
wie takąż sarnę kwotę; przyjm tę fraszkę, 
którą ci teraz daję.«

Słowa te nie zawierały w sobie prawdy. 
Dwa tysiące franków , które były w sakiew­
ce , otrzymał Mehul jako honoraryjum  za 
partyturę. Dał on cały swój majątek! Nie 
wiedział on z czego na drugi dzień żyć bę­
dzie , ale cóż go to zasmucać miało , iitoro 
tylko ona uspokojoną iszczęś lm ą  była 1

Tą razą Ludwika ujęła pieściwemi ra­
czkami swemi głowę Mehula i okryła c^oło 
jego słodkiemi pocałunkami... Poezem śród 
wesołej rozmowy zbliżyli się oboje do okna. 
Osoby przechodzące wznosiły do góry gło- - 
vvę dla przypatrzenia się szczęśliwym ko­
chankom, mówiąc: »Jakaż to piękna i do­
brana p a ra !« Bo jeżeli Ludwika była pię­
kną , posępnej twarzy Mehula nie zbywało 
także na przyjem ności, na jasnem szero- 
kiem czole jego widać było wyraźnie owe 
tajemnicze znamię, którem natura jeniju- 
sze odznaczać zwykła.

Po upłynionym kwadransie, Ludwika, 
w której oczach pomimo uprzejm ej, tkli­
wej i wesołej rozmowy M ehula, znudze­
nie widać było , spojrzała na zegar ścien­
ny, i rzekła nagle: >.Acli, jakżem się spóźni­
ła ,  przebacz, ale już odejść musze .a Arty­
sta usłyszawszy te słowa, zasmucił się nie­
zmiernie, cały promień szczęścia uleciał 
z jego twarzy, i tylko to słowo : »już!« prze­
cisnęło się z boleścią przez usta jego.

»Tak jes't«, odrzekła, »nie uwierzysz jak 
wiele mam jeszcze sprawunków do zała­
twienia ; muszę na następną sztukę nową 
suknie spróbować, nauczyć się ro l i ,  i bvć 
u pana Aiulinot z powodu dwóch scen,, 
htóre koniecznie chce mi narzucić, a w któ­
rych ja żadnego wrażenia sprawić nie mo­
gę. Bądź mi zdrów przyjacielu.**

To rzekłszy podała mu ręk ę ,  wzięła sa­
kiewkę i odeszła. Biedny Mehul patrzył za 
nią przez okno, dopokąd tylko ol.iem mógł 
Sięgnąć, aż mu nareszcie w jednej z pobo­
cznych ulic z oczu zniknęła. Poezem Lu­
dwika udawszy się w inna  dzielnicę miasta, 
wsiadła do powozu i w jednym dniu zmar­
nowała na same tylko cacka i zaLuv, ki cała.

2
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kw otę, którą biedny kompozytor przez wie­
le miesięcy w poci? czuła zapracował.

Wkrótce po oddaleniu się Ludw iki, pe­
wien aktor teatru  A -n liyu , w jednym cza­
sie ze mną wszedł do pokoju artysty. Aktor 
t e n ,  nazwiskiem Vieherat, prosił Mehula , 
aby mu dorobił muzykę do ,aryi, którą w na­
ci tąpnej sztuce miał śpiewać, Mejiul oświad­
czył , iż się przychyli do jego życzenia i 
Uczyni zadosyć jego p rośb ie ; a gdy aktor 
Wynurzył mu z tego powodu swoje podzię­
kowanie, wszczęła się między rrmi rozmo­
wa o nowej sz tuce , która na drugi dzień 
Vv teatrze Ambigu przedstawioną być miała.

rM ów ią , iż panna Ludwika Masson grać 
będzie w tej sztuce główną rolę«, rzekł 
M ehul, i zaczerwienił się wymówiwszy n a ­
zwisko swej kochanki,

»Tak jest*, odrzekł aktor z obojętnością; 
v*piękiia zwodnica za ma talent i pojęcie; aie 
zbyt jest lekkomyślną, OnegdcJ powiedzia­
ła  mi, iż sie szalenie we mnie zakochała, ■» . ale ja temu bardzo mało wierzę.*

M ehul zbladł, zachwiał się i omal że nie 
zemdlał.

»Wpan kłatniesz«, o d rzek ł; ^przyznaj się 
ze skłamałeś, i i e  na Ludwikę potwarz 
rzuciłeś.*

»Mój panie*, odrzekł v ichera t, ngdyby 
1i.to inny , nie wpan, poważył się w ten  spo­
sób mnie obrazić , pociągnąłbym go do od­
powiedzi; lecz wpanu przebaczam... Gdy­
byś lepiej znał damy teatralne , nie tak mo­
cno ujmowałbyś się za ich stałością. Ludwi­
ka jest już od sześciu miesięcy moją ko­
chanką. Zresztą niebardzobym =ię martwił., 
gdyby m ‘ ją kto odebra ł, a nawet gotów 
jestem każdej chwili odstąpić ją wćpanu.*

To rzekłszy pożegnał aktor Mehula i 
odszedł,

»Ha, jakież nikczemne oszuliaństwo l* 
rzekł M ehul,  gdy V'cherat wyszedł z jego 
pokoju, »odtąd tej nikczemnej wietrznicy 
nigdy widzieć nie chcę !— *

Jakoż w samej rzeczy już jej n 'e  widział, 
albowiem zachorował niebezpiecznie, a po­
tem przyszedłszy do zdrow ia, udał się 
w daleką podroż , w ciągu której >S'tratoni- 
■ic, jedne z najdoskonalszych swoich oper 
napisał. Późnićj w roku 1795 wszczęła się 
rowolucyja, Mehul ożenił sie. mianowany

został członkiem instytutu, i napisał rM e- 
lidorai F i'ozynę, Ariodanla, U ira lo , Utka­
ła, Józe fa  i jego braci,  »Dzień wypudkóio.‘<— 
Znjąwszy się pracą , zapomniał zupełnie o 
Ludwice Masson, c którćj odtąd już nigdy 
nie wspominał.

Czas , oddalenie i praca , te trzy najsku­
teczniejsze ś rodk i, uleczyły go zupełnie 
z namiętnej miłości. —  Ludwika Masson, 
odebrawszy* w  sztuce »Jielle au bois dor-  
mant*nadzwyczajne oklaski, albowiem sztu­
kę tę przeszłe czterysta razy pow tarzano, 
zniknęła z paryzkiego teatru. Aktorka ta 
zrujnowawszy kilku lekkomyślnych boga­
czy , zdziwiwszy cały Paryż i przepychem 
i zgorszeniem sw o jćm , chocii „ to miasto 
n ie  łatwo czem-kolwiek zdziwić i zgorszyć 
można, opuściła nagle Francyję tak pokry- 
jo m u , że nikt nie mógł się dowiedzieć ani 
o jćj zam iarze, ani o miejscu . do którego 
się udała.

W lat dwadzieścia po pierwszćm przed- 
stav,ieniu E u fro zyn y ,  przechadzałem się 
pewnego wieczora z Mehulein po bulwa­
rze. Rozmawiając ze sobą szliśmy po przed 
jego dawne mieszkanie. Meiiul spojrzał do 
góry i uśmiechnął się smutno.

»W  tym domu pićrwsze dwie partytury 
napisałem, i kochałem Ludwikę Masson 
rzekł z westchnieniem; i obwinął się swoim 
płaszczem , gdyż wiatr liotopai owy mocno 
dojmować zaczął.

Uszedłszy kilka kroków dalej , spotkali^ 
my dwoje wirtuozów ulicznych, którzy n? 
starym , małemi lampami oświetlonym k° ' 
Lierou siedząc, piosnki śpiówali. Mjgz; jJ12 
podeszłego w ieku , był wT ahsamitnym siir '  
ducie wypłowiałego koloru , a żona maj?c® 
na sobie sukienkę z lekkiej, przesza*’®*3 i 
inateiyi, drżała od zimna, Z jestów ich p c * 
znać można b y ło , że oboje grywali niegdy4’ 
w teatrze. Skończywszy piosnkę, przybił* 
żył się mąż z pokorną miną do guścr, i ®3'  
czął zbierać datek litościwych słuchowy* 
Nadstawiając każdemu gościowi biskajs1'1 
benek , prosił o jałmużnę dla Ludwiki Mas­
son , która nieg lyś cały Paryż w sztuce • 
rBelłe aa bois dormanl« zachwycała.

Gdy muzyk rzekł te s ło w a ,  p o s t r z e g łe m > 
iż M e h u l , kióregom trzymał p o d  ram*. » 
wzdrygnął się na całem ciele, alboyie
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dopiero tej chwili w zgrzybiałym starcu 
poznał alitora Yicherat, a w owćj obszar­
panej , b ru d n e j , i odraźliwćj kobićcie, Lu­
dwikę M asson, którą niegdyś tak mocno 
kochał, i której niewierność omal że go do 
samobójstwa nie przywiodła. Wszystkie pie­
niądze , jakie tylko miał przy sobie, rzucił 
starcowi w biskajski bębenek, i nie rzekł­
szy ani słowa, pociągnął mnie za ręk ę ,  i 
oddalił się od tego nieszczęsnego widoku.

Uszedłszy kilkanaście kroków, ujrzeliśmy 
jak Yicherat i Ludwika Masson weszli do 
szynkow ni, gdzie dla pokrzepienia oziębio­
nych swych członków , kilka kieliszków go­
rzałki wychylili.

»Niejedna jest taka Ludwika w tych tea­
trach U rzekł Brazier z westchnieniem, wska­
zując na dzielnicę miasta, w której się znaj­
dowała większa część teatrów paryzkich , 
zacząwszy od P etit Lazury  aż do teatru 
de VOpera. »Na drodze szczęścia i sławy — 
zejść na taką nędzę ■— O, jakże sinutnem 
jest takie przeznaczenie l!«

O M A R  I R E H A B A .
C Powieść arabska.)

O m a r m ia ł  lat tylko dw adzieśc ia , żaden do- 
wódzca hordy n ie  był p ię k n ie j s z y m , żaden dziel  
niej d z ik iego  n ie  uskram iał r u m a k a , i żaden s i l ­
n iej od n iego  n ie  rzucał włócznią ; każdą razą 
obciążony zdobyczą i okryty r a n a m i , wracał z po­
tyczki , a najwaleczniejsi rycerze zawiścili  synowi  
szejka.

A  przecież  O m a r  był s m u t n y ,  jak  dzień po-  
pozbaw iony słońca. Nieodgadniona zgryzota tra­
wiła jego  serce;  zaniedbał sw ego  jasDo-karej m a ­
ści bieguna , Die w alczy ł ju ż  o nagrodę w gon i­
tw ach , i n ie  gon ił  j u ż  za lw e m  po stepach , był  
'Stnutny.

*Cóz ci to ?« zapytał go w ie k ie m  podeszły  o j ­
c iec . O m ar spuściw szy w z ie m ię  oczy , n ie  od­
rzek ł  ani słowa. »D la czegożto  tak m ocn o  z m i e ­
l i ł e ś  się mój synu ?« pytała go z czułością  matka.  
O m a r  m ilcza ł .  »Czem użto c ię  w aleczny  O m arze  
nie w idz im y ju ż  w naszem  ko le  ?« pytali go ore-  
*ni towarzysze. Młody rycerz odwróciwszy twarz  
,w ° j ę ,  oddalił s ię  od nich w  m ilczen iu .

Pow ierzy ł on swój sm u tek  najpiękniejszej z  dzie­
j e  , m łodej I teh ab ie .  W idział d o l i n ę ,  w  której 

wkn ą r ó ż e ,  i w  której p ie śe iw e  gazelc  czarnern , 
p rzy jem a em  o k ie m  wabią do s ieb ie  w ę d r o w c a ; 

ani karm in u lub ionych  kw iatów  s ł o w ik a ,

n ie  m ia ł  dla n iego  tej czarującej ż y w o ś c i , jaką  
m ia ły  różane lica R e h a b y , ani ich  w oń  tej lu ­
bej r o z k o s z y , jaką go po iło  tchn ien ie  m łodej  
d z ie w ic y ,  ani oczy gazełi , lego  s łodkiego u r o k u ,  
j a k im  go p rzejm ow ały  oczy p ięknej kochanki 1

Gdy synow i szejka przyszła na m yś l  l ł e h a b a , 
wtedy w z d y c h a ł , i usiadłszy sam otn ie  Dad brze­
g ie m  stru m ien ia  p u szczy ,  śród p a lm ow ych  drzew  
rozko łysanych  w ieczorn y m  w iatrem  , zatapiał się  
w  żałosn ych  m yślach ; ju ż  na sam o w sp o m n ien ie  
o m łodej dziewicy drżało jeg o  serce z tęsknoty.  
N ieste ty  1 je ż e l ib y  kiedy srogi los p rzy m u s ił  go 
zap o m n ieć  o K e h a b i e , natenczas m łod ość  tego  
wojownika zw ięd łaby  podobnie  jak  a loes ,  oddalo­
ny od wrzących piasków swej o jc z y z n y , w któ­
rej prom ień  słoneczny jego  żó łte ,  woniejące k w ie ­
c ie  całuje.

P ew n ej  nocy n a g le  usłyszeli  starcy w rzaw ę w o ­
j e n n ą ,  która w o k o ło  panującą ciszę przerw a ła ;  
nadstawili u c h a , ch rzę t  zbroi rozlegał się z  da­
lek a .  O m a r  znagloDy towarzyszyć m ło d y m  w o­
jo w n ik o m  , oddalił s ię  p o m im o  w łasnej c h ę c i ; 
w pochodzie krążył sęp  nad je g o  głową , p o te m  
z w rzask iem  rzucił się na g o łęb ia ;  przestraszony  
złow ieszczą p rzep o w ied n ią ,  postanowił b y ł  wró­
c i ć ,  lecz  wstyd i hańba go wstrzymały.

W  krótk im  czasie  zap om n ia ł o tern czarnern  
p r z e c z u c iu , i dla pozyskania m i łeg o  spojrzenia  
l l e h a b y ,  okrył się w ień cem  s ła w y ;  w aleczność  
jego  wyrównywała prawie w aleczności A nd ora ,  
bohatera rozległej pnszczy . P o  skończonej w oj­
n ie  w rócił p e łen  m iłośc i  i nadzie i;  będąc m ł o ­
dym , p ię k n y m  i w a le c z n y m , dla czegóż  m ia łb y  
s ię  z nadzieją rozstawać?  O jciec j eg o  posiadał 
w ie lk ie  bogactwa , a O m ar jeszcze  n ie  doświad­
czył , ż e  szczęśc io  z ie m sk ie  podobne jest do o -  
w ych  przem ijających obra zów , które łudzą na  
puszczy zbłąkanego wędrowca.

L e c z  gdy wojownicy pow rócili  z  p o t y c z k i , n ie  
powitano ich radośnem i o k r z y k i , a gdy zanucil i  
pieśń  szczęś liw ego  pow rotu , uslyazeli w odpo­
wiedz sa m e  jęk i i w estchnienia . W  niebylności  
i c h  inna horda napadła na icła korzow isk o ,  i dla  
lego  jed n i opłakiwali s'mierć po leg łych  o jc ó w ,  
a drudzy rozwodzili ża łosne ję k i  za d z ie ć m i ,  
które poszły w niew olą  1

Gdy się  O m ar dowiedział , że  j e g o  ojc iec  p o ­
l e g ł  w boju , ścisnął w  rozpaczy rękojeść  oręża i 
rzek ł  do m a t k i ,  która z p łaczem  w objęciu go 
trzym ała : »Uspohój s ię  k o ch en a  m a t k o , nie ujdą 
ci łup ieżcy  m ojego  g n ie w u , w yw rę  j,'t na n ich  
taką z e m s t ę , że  o niej skały Beni -  Zeja długo  
p am iętać  będą 1* Poleru postrzegł inatkę I ł eh a b y ,  
łllóra sam otnie  przed n a m io tem  siedziała...

Gdy m u oznajm iła n ieszczęście  , które ją pod­
czas jego  n iebylnofid  sp o tk a ło ,  za czerw ien i ł  się
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jak ' l e w  zrauiouy. P o te m  jęc za ł  jak k r o k o d y l , 
klóry swój p om iot postradał. W o k a -m g u ie u iu  
kazał osiodłać sw ego  r u m a k a ,  zw ołał c z em p rę-  
dzej w szystk ich  sw ych  tow arzyszy, i chyżej niż 
wiciu- pogonił  z  u im i w dalekie  stepy. D ogonił  
B u jezd n ik ó w , walka była straszna , za c ię ta ,  p rzez  
dni trzy trwająca. W  wieczór po skończonej b i­
t w ie ,  z  całej osady B e m - Z e j a ,  pozostała tylko j e ­
dna m łod a  m a tk a ,  która je szcze  przed swoją  
śm ierc ią  w krw ie zbroczone n ie m o w lę  do sw ych  
piersi tuliła.

O m ar pom śc ił  się sw ego  ojca, a le  gd z ież  je s t  
l lo h a b a  1 nadarem nie szukał jej  p o m ięd zy  n ie­
w ia s ta m i, które w ytępiona horda w  n ie w o lę  b y ­
ła zabrała , a gdy o nią zapytał jeńców  , których  
w łaśn ie  wydobył z  w ię z ó w ,  odrzekli m u ,  że tę 
p e r łę  sprzedała horda k u p c o m , dla ozdobienia  
m a k rólew skiego  haretnu . — Słowa te oddały wa­
h a n e g o  O m ara sniuluńj rozpaczy I

Jednej nocy oddalił się od rodzinnego m iejsca  
n ie  pożegnaw szy s ię  z sw oim i Lowarzyszaau, i od 
tego czasu roui m atka  rzęs iste  łzy  za sw oim  j e ­
dyn ym  sy n em  I

P rze z  całe  trzy lata b łąkał s ię  po najod leg lej­
szych  krajach. U d a r ł  s ię  do h a r e m u  w S t a m ­
b u l e ,  ow ein  p ię k n e m  , rozkoszuem  m i e ś c ie ,  któ­
re nad brzegam i b łęk itnego  m orza spoczywając , 
pogląda na rozkoszne brzegi A z y i , podobnie jak  
Jz ićw ica  na d rogę ,  którą jej koch an ek  m a przy­
b yć  1 M im o groźne m ie c z e  rzezańców u m ia ł  so ­
b ie  wyjednać tostęp do seraju , upojonego  rozko­
sza m i k a l i f y , około którego głow y ostre Uzirydy 
n ieustan n ie  czuwają.

•L ecz  plonua była jeg o  nadzieja; n adarem nie  
szukał jej  w p a ła cu , w którym  m ło d y  bram in  
R oh u jow i o m iłośc i  Sakontuli śp iew a piosnki  
p r z y je m n e  ; uapróźuo odchylał purpurę zasłania­
jącą koczowiska c h a n ó w , którzy się po stepach  
Tartaryi błąkają. O dbywszy ty le  trudów i n ie ­
b ezp iecz eń s tw  , w sercu jeg o  pozostała tylko go­
rącą , przeszkodam i i tęsknotą jeszcze  bardziej 
rozżarzona m i ło ś ć ,  a zgasł tylko prom ień  nadzieil

P ew nego  dnia przybył do m ia sta ,  w którern  
panow ał król słynny z swojej srogości ; tysiące  
d z iew ic  jaśn ie jących  pięknością , ja k  l i l i je  śród 
polnych  k w ia tó w ,  zam ieszk iw ały  najsamotniejszą  
część  je g o  palacn. — » Jeźe l i  je szcze  ta m  n ie  zn aj­
dę m ojej l lch ab y *  , rzeki O m ar sarn do s ie b ie ,  
^natenczas w grobie tylko szukać m i  jćj  pozo­
staje !«

A le  tysiące rzezańców strzeg ły  h ar em u  sułta­
na , a ten s ię  śm ier c i  p o św ięc i ł  , kto się tam  
w u ijść  pow ażył! L e c z  c z e m ż e  była  śm ierć  dla 
Om ara '•? N ic  nie  p om og ły  w sze lk ie  zapory ; j e ­
dnakże tą razą nie  uszed ł bacznego oka czarne­
go rzezańca. Stawiony w w ięzach przed  k ró lem

zaw oła ł z bolejącej p iers i:  » 0  królu I b łagam  m i­
łosierdzia twego ; m ia łe m  k o c h a n k ę , była ż yc iem  
m e j  d u szy ,  wydarli m i  ją  , oltrutuicy , od trzech  
lat szu k am  jej  nadaremnie. M oże ty jesteś  teu  
szczęś liwy , który ją  u k ry w a sz , aby twój seu  
s łod k iem i m a rzen iam i upajała; jeż e l i  tak j e s t , 
w e ź  m o je  ż y c ie ,  ale pozw ól m i ,  aby raz j e ­
szcze  uściskać nioję narzeczono,®

»1 któż jest twoją narzeczoną ?“ — » 0  królu ! j e -  
żeliś  widziat d z iew icę  tak sm u k łe g o  wzrostu jak  
to p o la ,  tak w d zięczn ych  ust jak  pączek róży ,  
d z iew icę ,  po której śu ieżnych ramionach spływają  
krucze p ie r ś c i e n i e , której wzrok ognisty topi  
serce  twoje , w ięc  ta je s t  moją narzeczoną , jej  
towarzyszki R ehabą ją zw’ały «

^ C u dz oz iem cze , I le  ha ba ; twoja n arzeczona,  
jutro moją m ałżonką b ę d z i e ; cóż m i  dasz w  o- 
kup , gdy ci ją  odstąpię ?®

»Moje życ ie  królu l« — »£goda!« odrzekł król  
krw ie  c h c iw y ,  rale jutro żyć n ie  będziesz. P rzy-  
s tajeszże na to zu ch w a ły  cu d zo z iem c ze  ?* — 

»Straszliwy k r ó lu !« rzekł O m a r ,  tb o le ść  m oja  
byłaby i tak z czasem  serce m oje  strawiła , m i ­
łą  m i  będzie śm ierć  od m i e c z a , gdy tw ego s ło ­
wa dotrzymasz.«

Gdy wieczorna zorza n iebo  o p r o m ie n i ła , dwóch  
abissyńskich n iew oln ik ów  przyszło do O m a r a ,  i 
zaprowadzili go do s a l i , gdzie w  m a rm u row y ch  
kotlinach przejrzysty kryształ srebrnym  kołysa  
się  b lask iem . Sto uroczych  la m p  rozlewało  ła-  
godue ś w ia t ło ,  a ltosztowue wazy ziały uajprzy-  
jem u ic jszą  wouią.

S łodkie dźwięki -mandolin zapowiedziały przy-  
b ycie  dziew ic  h arem u . K ehaba w orszaku n ie ­
w iast ,  które w o k o ło  niej tańczy ły ,  i jej szczę­
ście  śpiewały  , postępowała  lęk l iw y m  krokiem .

W  rnuicmuuiu , że  ją przed króla wiodą , ma.- 
jąc  na m yś li  zawsze sw ego  O m a r a ,  plakata b ie ­
dna dziewica , i dopiero wtedy wyszła z obłędi': ,  
gdy ją O m ar ujął w swoje ram ion a; ua je j  zdzi­
w ien ie  i w szystk ie  jej  zapytania , t e m  tylko od­
powiada 1 O m ar , ż e  ją do swej p iersi przyciskał.

A le  szczęś l iw e  te ch w ile  prędko u p łyn ę ły  , i 
j u ż  b lad em  św iat łem  ua W schodzie  zarum ieniło  
s ię  n ieb o /— »To nie dzień® rzekła R ch a b a  z prze­
s tra ch em  i>lo tylko odblask w p e łn i  księżyca.® — 
A le w krótce za p ierw szem  p: iau iem  dnia , za­
drżały tamaryndy okna oc ien iające ,  na ich galą2' 
kaeh, perłam i rosy jakby tysiącami klejnotów p°" 
ły sk u ją cych ,  zaśpiewały L eu g a l i sy , a ze s/.c*ytu 
m in aretów  roz leg ł  s ię  głos in oezyuów . rX®raz 
dopiero uczu ł O m ar z ro zp a cz ą , ż e  go s n u c ie  
czekała !

sC ze m u ż cs  lak sm n iu y  m ój  kochanku zapy­
tała d z ie w ic a .— » l'o m y ś] i iem  s o b ie ,  ze  ten P° 
ca lu n eh  jes t  m o że  o s ta tn im -,  odpow iedział O m a 1
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■i głęhoWćm w e s tc h n ie n ie m , a na te odpow iedź  i dzie­
wicę ciężki smutek ow ładnął .

W" tejże- chwili  weszli rzezańcy i wzięli O m ara .  
»M ło d y  sz a le ń cz e !« rzekł  król do n ie g o ,  »lwoja go­
dzina w y b i ł a ,  umrzesz!* A C m a r  czekał śmierci s p o ­
kojnie  , bo jego serce  boleść  lod,.m ścięła.

Ju z  kat po d n ió s ł  miecz na g łowę jego. » 0  królu w 
z a w o ł a ł  O m a r ,  »nim ci oddam  ż y c ic ,  o jed n ę  błagam 
c ię  jeszcze ła sk ę ;  gdy głowa moja  spadnie ,  l.aż ją z da ­
leka od twojego postaw ić  p a ł a c u ,  aby t a ,  która mnie 

-kochała , widzieć jćj  nie m o g ła ;  jednakże każ ją p o s ta ­
wić w  takiem miejscu , aby  oczy  m oje  widzie'ć mogły 
ob lub ien icę  serca  m o je g o ,  gdy na tarasy  harem u świe- 
ż.ćin pow ie trzem  oddychać  w y jd z ie !« Król p rzy rzek ł  
;fl)u , ale nie do trzym ał  s łow a .

G d y  spad ła  głowa Omara , kaza ł  ją su ł tan  p rzed  
oczy  R ehaby  zan ieść ,  która g«y ją ujrzata , wydawszy  
krzyk na jbo leśn ie jszy ,  pad ła  nieżywa na ziemię.

W  kilka godzin po tem  p rz y p a t ry w a ł  się lud dwóm 
p a lo m ,  na których awie  g łowy zatknięte b y ły ;  czoło 
jednej s łońcem  o g o rz a łe ,  w y raża ło  -poko jność  i d u m ę ,  
tw a rz  drugiej była biada i tak p ięk n a ,  Se każdy ubo- 
Jćwał nad losem f s t o t y , która w najpiękniejszym kwie­
c ie  wieku tak okrutną śmiercią zginęła!

7  E l .  W  0 W  A.

T yg o d n ika  ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  Ad. Kasporow- 
bkiego wyszedł  Ner. k i .  i obe jm u je :  1)  W o ln e  gospo­
darstwo.  2 )  O kształcie i w łasnośc iach k o n i ,  jak da­
lece te w p o to m s tw o  przechodzą  (ciąg dalszy). 3)  O ko­
t łach  p a ro w y ch .

Z W a r s z a w y :  W kró tce  rozpocznie  się druk t o ­
mu drugiego N u m izm a ty k ' k ra jo w ej, opisanej przez K. 
W . S l ę ż y ń S h i e g o  R a n d t k i e g o . —  Przcktad fran- 
cuzki pana M a c i e j o w s k i e g o :  P am iętn ików  o dzie ­
ja c h  ,  p iśm iennic tw ie  i p ra w o d a w stw ie  S ła w ia n ,  jes t  
właśnie pod p r a s ą .— Teofi l  Gliicksberg od dawna już 
ma zamiar c głosić drukiem , w z u p e ln ć j , p o p ra w n e j  i 
ozdobnej  e d y c y i , wszystkie dzieła K a z i m i e r z a  l ! r o -  
d z i ń s n i c g o  Życzymy so b ie ,  by to jak najprędzćj 
nas tąp i ło  , bowiem tak długie w  tćm opóźnienie  si u- 
wazam y za ubliżenie wielkiemu talentowi au iora  W ie-  
sła w a  , i za krzywdę w yrządzoną  publiczności.

M u łe j E n cyklopedyi polskiej ,  v. y dawaućj w  Lesznie 
u Giinthera  , wyszedł  zeszyt drugi.

W y czytujemy w Nrze 26. poznańskiego sTygodni-  
ka l i terackiego*, że szanowny onegoż r e d a k to r ,  p. A. 
W o j k  o w s k i ,  jes t  także m u zyk iem ; do rob i ł  bowiem 
do  kilku p iosnek m u zy k ę ,  o klórćj  wyjścin ogłasza. 
C h c e ,  jak się z d a je ,  u d o w o d n ić ,  ze można służyć 
d ob tze  i dwóm panom.

Augustyn C i e s z k o w s k i ,  a u to r  dz ie łka:  P rolego­
m ena zu r  H istoriosophie  (o  którćm wspomnieliśmy w sw o ­
im c z a s i e ) ,  w y d a ł  teraz  p isem k o :  D u  credit et dc la  
eirculution .

Ś m i a ł o ś ć  b e z p r z y k ł a d n a .  I T ro m so c  p o d  
dniem 31go lipca d o n o sz ^ ; Na m orzach naszych w y d a ­
rzy ł  się w ypadeh  , k tóryby niezaprzecznic  bajką nazwa- 
n o , gdyby na is totnych poświadczeniach opartym  nic 
by ł .  Dwóch ludzi p rz ep ły n ę ło  na w iosłowym  bocie 
L odow ate  morze sto mil rozległe, dla zbierania naSzpic-  
bergach gęsiego puchu  , i w róciło  z tam tąd  szczęśliwie 
z d o śc ią ,  która trzysta  talarów w artości  mieć może. Na- 
zw ;ska tych zu chw alców  są :  Jonas  W itbro  : Olaus 
\ e j e i i ,  obadwaj rodem z Lewangcru . Pierwszy' ^ g i o w a ł  
kilkakrotnie jako  sternik do Szpicbergów , jednakże nie 
Jest cgzainiuownuTin, ma lat trzydzieści i sze ść , jest

ż y w e g o  i śm ia łego  t e m p e r a m e n t u ,  lecz  bardzo ceuły i 
/  n a jw ięk s zą  s k ro m n o śc ią  o sw o jć m  ś m ia łćm  p r z e d s i ę ­
w z ię c iu  w sp o m in a ,  drugi zaś jest  Stolarczykiem:

U l e p s z e n i e  p u r z k a r s t w f l .  B ezs tronny  k o ­
re sp o n d en t  hamburski donosi co nas tęp u je :  Pow sze­
chnie  teraz w ia d o m o ,  £e puszka -stwo eu ro p e jsk ie ,  co 
się dotyczć  pew nego  strzału  g rana tn ikam i, przez odkry­
c ie ,  ktorc z Anglii p rzy w iez io n o ,  i k tórego w  P ru s iech  
d o św iad czo n o ,  \ najnowszym  czasie ba rdzo  wydoskona  
łonem zostało.  Poruczn ik  wyższego s topn ia  nazwiskiem 
Schlim tnbach,  będący  w służbie pruskićj , i poszed łszy  
późnie) w odstawkę,jeździł  od niejakiego czas - po  obcych  
krajach, w  celu przysłużen ia  się jakow em u rządowi sw e -  
jćm  odkryciem. Przyby ł  także do Frao cy i .  W y d z ia ł  
ar ty lery i  dozwolił  mu w  '  incennes z łożyć  próbę  swego 
strzelania. L ecz  gdy p ró b a  la pomyślnie  się p o w io d ła ,  
w y d z ia ł ,  zamiast  wstawienia się do r z ą d u ,  aby od p a  
na Sclil immbacba nabył  tego nowego sp o s o b u ,  p rz ed ­
s t a w i ł , iż próba jedynie  p tzez  p rzy p ad ek  się  po w io d ła .  
Oficer z niczem o d p ra w io n y ,  k tórem u w  Anglii jeszcze 
go-zćj się w io d ło ,  gdyż mu ta-u przy składaniu p ró b y ,  
niejaką część jego  m etody  w y p a t r z o n o , wyda* w  tej 
mierze p ise m k o ,  w  którćm okazuje  naocznie f iguram i,  
jakie skutki osiągnął próbą  swą przed  wydziałem p u -  
szkarzy francuzkich , i w którćm bardzo  o s t ro  rozbiera  
obecny  stan francuzkicgo i angielskiego puszkars twa. 
Piscmi.o to  ma nazwę : E xa m cn  critique des arm es  
a f e u  fra n ę a ise  e t anglaise. Pan Schluninfiach oświad­
czywszy w p rzedm ow ie  swego p isem k a ,  i ż ,  pon iew aż  
sposób jego strzelania nie zawisł Dyuajmnićj ani od  
w ia t r u ,  ł ad u n k u ,  długości d z ia ła ,  t u i  też od .do tych ­
czas znanćj rcklyfikacyi kul i ,  u t rzy m u je ,  £e wszystkie 
przezeń rob ione  kule,  bom b y  i granaty w  ten sposob  
rzucać będzie , iż takow e na odległość  1200 m e t ró w ,  
zawsze w p ros toką t  80 m etró w  d ługośc i,  a 18 m e tró w  
szerokości ,  większa zaś z nich część naw et  w p ros toką t  
30 m etrów  d ługośc i,  a 8  metrów szerokości ,  padać bę­
d z ie ,  coby w istocie dziwnym w ypadkiem  b y io l  N a ­
stępnie  sam pod e jm u je  się lać wszelkiego gatunku działa 
ż e lazn e ,  które nigdy nie pęk-ią tak d a le ce ,  iż w szy­
stkie działa i.o spiżu n iepotrzebnem i się okażą. O d  c z a ­
su wydania tego pisemka na widok pub l iczny ,  twierdzi 
tak że ,  że jeszcze większe odkrycia  uczynił  w  zakresie 
swej um ie ję tnośc i,  a mianowicie pod względem ręcznej 
b ron i  p iecho ty .  Jest  on tej chwili w Aleksandryi ; 
Melimed Ali p rzy ją ł  go o tw arlćm i ramiony , i pu łno -  
wnikiem artyleryi mianował.

Z d a n i e  D u m a s a .  Aleksander D u m a s ,  klórv 
dość długi czas w Niemczech p rz e b y w a ł ,  i z tego p o ­
w odu  tameczny stan tea t ru  przyzwoic ie  ocenić m o /e  , 
oświadczył w  tćj m ierze następujące  zdan ie:  »Zdziwi- 
łem  się nie pom ału  ujrzawszy na teatrach  niemieckich 
same dramatyczne  u tw ory  i rancuzk ie ,  a mianowicie ta­
k ie ,  które albo do  na jpoś lcdm cjszych  n a le żą ,  albo któ­
re juz  od dziesięciu lub więcej lat w e  Francyi  prze-. 
brzmiały.  Pow tarzam  jeszcze r a z ,  żc się m ocno  tym  
w ypadkiem  zdziw iłem , a lbowiem w  Niemcach bardzo  
ro z u m n y ,  poez.yjny i tw órczy  lud znalazłem. Lecz 
w kró tce  wyjaśniłem sobie tę nadzwyczajną  zagadkę. 
Niemcom zbywa na uznaniu się w narodowem  jes te ­
stwie sw ojcnrl  a p rzeto  i wszelka usiluość ich zmierza 
p o  największ.ćj części do lekceważenia rzeczy o jczystych !

f t i c j ą t e k  B r a n i c k i c b .  Puścizna po  hetmanowej 
Braoickiej p ró cz  wyposażenia  c ó re k ,  wniosła  w dzie­
dziczny dóm hrabi W ładysław a  Branickiego 2 AOO.OUO 
morgów p o l a ,  200 ,000  dusz ,  60 mil ijonów rubli  w go­
tó w c e ,  a cztery milijony w meblach.

K s i tiż ę F u  c k 1 c r - M u s k a w. Po tw ierdza  się 
w ia d o m o ść ,  •źc ksi.ążę PiiMcr sp rzeda ł  swoje d o b r a ,
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Ittóre się po n a j  większój części z m ajętuości M u sk au ,  
p o ło żo n ć j  w obwodzie  R otonburskim , śn iada ły .  Nabywcę 
tycli znacznych  dla lasów i k o p a l u  ałunu zysnow uych  
d ó b r ,  z spań iałym  , książęcym ru n k iem  i zw ie rz y ń ce m ,  
tudzież  wielkim, kosz townym  zatttadein tz la inów yc  aą-  
p i c l i , jes t  h rabia  R e n a rd ,  je d e u  z najm aję tn ie jsz^ch  o- 
byw ate l i  szlązkich. Nic wątpią  także i o t e in ,  ze ten 
książę l i te ra t  i w ędrow iec ,  ju z  więcej do  d o b r  sw ych nie 
p o w ró c i .  Z małżonką sw oją  o 10 lat od  niego starszą, 
córką zmarłego kancićrza  p a ń s tw a ,  księcia H ardenber-  
g a , rozw iód ł  się juz  od  r. 1826. M ałżeństwo to by ło  
b e zd z ie tn e ,  a że sarn książę dniu 30. października już 
56 rok z a c z ą ł ,  p rze to  m niem ać m o żn a ,  ze n o w y  ten 
dóm książęcy ( o d  roitu 1822) razem  z nabyw cą tćj go­
dnośc i  wygaśnie.

S u t t a n k n  W a l i  d a  (m a tk a  panu jącego  sn ł tana) ,  
p o d ru g  turcckiój u s ta w y ,  będąc  matką K a l i fy , jes t  j a -  
ko święta cz'czona. Do jćj w yroku  o d w o ła ć  się w e tno  
każdem u p ra w o w ie rn e m r  N aw et  żony su ł tan a  za zbli­
żeniem  się d o  nićj cześć  boską jćj okazywać i rąbek 
jej szaty  c a ło w ać  muSza. T y lk o  ona jedna  chodzi  bez 
zas łony ,  i zadnem n M osłem itnnow i n i t  w orno rzucić  na 
nią sw ym  w zrokiem . Do niej należy p ra w o  zabierać  
głos w radzie  p a ń s tw a ,  w której zdanie jćj częstokroć 
rzecz  rozstrzyga.

S e n  u r z e c z y w i s z c z o n y .  Pewien k o responden t  
donosi  z M n i c h o k r a ,  co nas tępu je :  O pow iem  wpanu  
rzeczywis ty  w y p a d e k ,  k tó ry  się tu W jd a r z y ł ,  a k tó iy  
zapew ne  niejednemu psy ch o lo g o w i do rozmyślania 
s tanie  się p rzedm io tem . Pewna uboga tntejsza fainilija 
miała 36 d z ie c i ,  z k tó ty ch  dw adzieśc io ro  jeszcze po  
dziś dzień żyje. Nie masz wprawdzie  w  tćai nic dzi­
wnego  , że się có rce  tćj familii  num era  ś n i ł y ; ale że 
się jej śniło p ięć  nu m eró w  o to czo n y ch  z ło tym  blaskiem 
tak d o sk o n a le ,  iż dziewczyna ocknąwszy  Sie ze  s n u ,  
wszystk ie  pam ię ta ła  i w szys tk ie ,  jakie m i- ła  pieniądze 
na  nie p o s ta w i ła ,  w  tćin już  je s t  coś osobliwego. Pięć 
num erów  tych  w esz ło  znpełn ie  w  tym samym porząd* 
h u ,  w jakim się śn iły  d z ić w c zy u ie , a loteryja w y p ła ­
c iła  jej ośmnaście tysięcy złr .  T eraz  pytam  się , jakim 
o rganem  dusza zaglądnąć m oże  w p rzysz łość ,  którą t y l ­
ko najdowolnie jszy  p rzy p ad ek  rządzi ? a l b o , niemasz 
istotnie w  świccie  żadnej p r z y p a d k o w o ś c i , jesiże  wszy­
stko w p orządku  ju ż  p rzy g o to w an e ,  i ty lko  na.n  się 
pom ału  z czasem w objaw ę  wypos-ednia  ?

S ł u s z n e  u k a r a n i e .  W ia d o m o ,  iż pod  pięknem 
niebem  w P ro w an c y i ,  wszystkie b udow le  przez d ługość 
czasu p rzyb ićrają  o w e  żółte  i z ło tawe odcienie , które 
tuk m ocno  podziw iają  podróżn i .  Atoli zdaje s ię ,  iż 
burm is trz  W okiuzy  nie dzieli z nimi tego p o d z iw ien ia ,  
gdyż tamtejszą starą  wieżę kościelną niedawno pobiel ić  
kazał.  Za ten dow ó d  dobrego  smaku , p re fek t  d e p a r ­
tam en tu  osądził  go na zapłacenie  173 f lan k ó w  kary.

W  A n g l r i  w s z y s t k o  m a  w a r t o ś ć  w m i a r ę  
p r o c e n t u .  Na os la tn ićm ,  rocznem  zgromadzeniu n o ­
wego cm entarzowego  tow arzystw a w L o n d y n ie ,  p rz e ­
w odniczący  akcyjouaryjuszóm , zagaił  posiedzenie  w  sp o ­
sób n a s tęp u jący :  »Z wiclhidm ukonten tow aniem  d o n o ­
szę w pauom  o p o m y ś l n y m  w y p a d k u ,  że pogrzeby 
na naszym cm entarzu  w roku  bieżącym dwójnasób 
by ły  l icznie jsze ,  niżeli w roku przeszłym.*

i\I a i y n a ł ó g .  W y p ad e k ,  który n iedawuo w Pa­
ryżu się w y d a rzy ł ,  jes t  dowodem  jak przebiegiem: są 
pokojówki.  Pani N . , jed n a  z znakomitych dam nasze­
go w iek u ,  p rzy ję ła  w obowiązek pew ną  su b re tk ę ,  nie- 
c iającą żadnej innćj p rz y w ary ,  jak tylko tę jednę , że
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namiętnie lubiła  p ł y n , k tóry  lord  B yrou  nader  p o e ty ­
cznie opisał.  Napój ten uazwany przez  sławnego te ­
go p o e tę  lubą Najada z brzegów F leg e to n u  , nic innego 
uie j e s t , jak tyiko C ognao ,  jak go pow szechnie  także 
ł ik ibrnicy miauują.  Poniew aż miesięczna p łaca  poko­
jówki nie w ys tarcza ła  na zaspokojenie  u lubionej namię­
t n o ś c i , wym yśli ła  więr w tej mierze środek następu ją ­
c y : (Jdcwszy się no źródła swojego n a ło g u ,  szepnęła  
k upcow i w u c h o :  »Pani moja ma maleńh: n a łó g ,  k tó ry  
p rz e d  :ałym świa .em  ta i ;  jes tto  jćj g-zech n iew inny} 
zginęłaby ze w s ty d u ,  gdyby jćj kto ośmieli! się p o w ie ­
d z ieć ,  że wódkę pij_ć l u b ' ;  jes tto  ta je m n ica ,  k tóra  dc 
tychczas tylko niojćj pani i mnie wiadomą była.  Chciej 
w p a n  p rz e to  dawać jej ten a r tyku ł  m> o sobny  ra c h u -  
netr; gdyż to jes t  o p rócz  i e g0 taki w y d a te k ,  o k tó ry m  
ani jś;  mąż ani marszałek dom u wiedzićć nie pow in ien .  
P rzez  moje  ręce będziesz w pan  p rz y sy ła ł ' j e j  cognae . 
Lecz zaklinam w /n n a  na miłość b o sn ą ,  abyś p rz ed  ni­
kim nie w spom ina ł  o tym nałogu.* Jedn ;  butelka  p o  
drugiej,  nakoniec : c»ła bary łka  poszła  do b u d o a rn  p an i  
N. K upiec  w pisa ł  w książkę nazwisko nowej pob ier-  
czyui,  Pewnego dnia zniknęła su b re tk a ,  a z nią i n .a- 
ły  nałóg pani N. Tym sposobem  up łynęło  hilna m ie­
sięcy ; pani N. nagle pozb y ła  się n a ło g u ,  ale kupiec  
n a rach o w a ł  jćj d łu g ,  który już  się starzeć z ac zy n a ł ,  
p rz e to  zamyślił  on  upom nieć  się o z a p ł a t ę , ale nie 
wiedział jakim s p o s o b e m , aby nie wyjawić  owego m a­
łego  nałogn. Napisał do niej na niebieskim pap ierze  
b i le t ,  w którym ją  między cztćrma oczyma o r  u m o w ę  
upraszał .  Pani N. roześm iawszy się rz ek ła ,  £e kupiec  
Dodobno od rozum u odszedł.  Jednakże  kazała mu p o ­
wiedzieć , aby przyszed ł .  K n p iec  wszedłszy do pohoju  
rzekł  z n ieśm ia łośc ią : »Łaskawa p a n i ,  p r z e b a c z ,  iż
przychodzę  upoinnićć się o moję  r a le ż y to ś ć ,  z p o w o ­
du owego maleńkiego nałogu.* —  »Cóżto za maleńki na­
łóg?* zapytała  pani N . —-sJes tlo  m ały ,  niewinny" nałóg , 
k tó ry  czasem cokolwiek i zaszkodzi. ..  ale to jes t  r z e c z ,  
która do mnie  nie należy.« — »Nieztchceszże  wpan  ja ­
śniej się w y t łu m a c z y ć ? * —'K u p ie c  obawiając  się okazać 
niegrzecznym rz ek ł :  »Chciej pan i  zapłacić  mi moję  n a ­
leży to ść !« — »Coza nalezytość?« — »Jako ,  to ż  pan i  nic 
wiesz?  Naieżytość  za w ó d h ę , którąś pani  wypiła.«  —  
Pani N. zdziwiona w najwyższym s to p n .u ,  zadzwoniła  
i  kazała służącym  kupca  za drzwi wyrzucić .  Wsze­
lako później wszystko się w y k ry ło ,  pani N. zap łac i ła  
mu należytośo i zapisała  w sw oim  imionniku tę ważną 
n au k ę :  że każda aaina albo bez pokojów ki się o b e jś ć ,  
albo też gniewać się nic p o w i n n a , jeżeli jakiego ma­
łego nałogu nabędzie.

Ś m i a ł e k  z a w s t y d z o n y .  Na bu lw arze  w ł o ­
skim w P a ry ż u ,  jad ła  n iedaw ne  p ew na  dam a lody  
z swoim m ałż o n k ie m ,  po którym na p ierw szy rzu t  oita 
p o zn ać  by ło  m o ż u a ,  że jes t  z p row incy i  majętnym oby- 
w a u ie in .  Pewnego e legan ta ,  który b y ł  nieco szam pa­
nem  p o d w e sc lo n y ,  zebrała chętka w  na trę tny  sposób  
zaglądnienia p o d  kapelusz nieznanej damie. M a lżo n z h ,  
k tóry  właśnie  w tćj chwili t rzym ał  w  ręku fi liżankę 
z lodam i,  nic rzekłszy ani s łowa i z największą flegm? 
cisnął w lw a r z  lody ra trę tn ik o w i i r zecze :  » A ch ,  p rze ­
bacz, mój p a n ie ,  chciałem zgasić tylko jego c y g a ra ,  
ponieważ widzia łem , izby się chnstka inojej żo n y  by 
ła  za jęła !« T o  rzekłszy powskał z miejsca i wziąwszy 
swoję żonę p o d  ramię oddali ł  się. W szyscy  obecni 
parsknęli  od  Śm iechu ,  a m łody pan icz  mając wąsik 1 
bródkę obryzgane l o d a m i , s tanął  jak ó w ,  który t rzecb 
złfcz^ć uie uinić.
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